
.M 38. Łowicz, 19 września 1913 roku. Rok III --------------------------

Tygodnik spoleczno-el\:onomiczny i literacki, .poświęcony sprawom Łowicza 
i jego okolic. Wychodzi co piątek. 

------------------~~------------------~--------------

• 

Przedpłata z przesyłką pocztą. bez przesyłki. I Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: 
Rocznie. . . . . . rb. 3.00 Rocznie . . . . . . rb. 2.00 Przed tekstem na 1 stronie kop. 50 I Drobne ogłoszenia za wyraz kop. 2 
Kwartalnie . . .. kop. 75 Kwartalnie • . . . . kop. 50 I Nekrologi wiersz garmont. " 30 I Ogłoszenia o lokalach i poszu-

Adres Redakcyi i Administracyi: oL o w i c z, Warsz. gub. Reklamy po tekście . . . " 25 kiwanej pracy za 3 wiersze kop': 25 

Rękopisów niezastrzeżonych redakcja nie zwraca. Ogłoszenia zwyczajne ,,20 Numer pojedyńczy 5 kop. 
Redakcja jest otwartą we wtorki, środy i czwartki od 9-10 wieczorem, w niedziele i śWięta od 10-11 zrana. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: na Nowym Rynku Zakład fryzjer. F. Ziółkowskiego, W Sochaczewie skład Aptecz. W. Pawłow
skiego, w Skierniewicach księgar. W. Zielińskiego, w Żychlinie skład Aptecz. W. Przeździeckiego, W Kutnie księgo W. CelkowskiellD. 

Kąpl·ele Towarzystwa Hygl"enl"cznego Wanny c~ynne są CODZIENNIE od gO?z. 12 w pOlud,nie do 9 wiec~orem. ŁA~NIA 
czynną Jest od 4 po pol. do 9 wieczorem, W srody-dla mających speCjalny 

abonament, dla mlodzieży po 15 kop. i dla innych po 60 kop., we czwartki dla kobiet po 15 kop., w piątki i soboty dla 
mężczyzn po 15 kop. 
~ _________ < __________________________________________ mM5=-__ #~t~*4-===:~m='=C~ ______________ ~ 

I Kupujcie tylko PRAWDZIWE SIEW IKI PRACNERA, 
" gdyż wszelkie naśladownictwa są mało wartościo\\Te. 

Najtaniej dostać je można w Filji Syndykatu Rolniczego Warsza- I 
wskiego w Łowiczu. 

Fabryka odlewów 

- i narzędzi rolniczych 

w. SRZEDNIGKIEGO 

M. TIlIIlRZYSSKIEGO 
Lo w ic zu. 

Wyrabia: Nowość- KIERATY NA ŻELAZ
NYCH RAMACH, młocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od
lewy. 

Ceny przystępne" 
498. 

HANDLO\VO-Pj{ZEl\lYSŁOWE 

Towarzystwo Wza!emnego Kredytu w bowiezu 
ZAŁOŻONE \V ROKU 1905-ym 

Przyjmuje Kapitały na lokatQ tcrmino\\'j-1 i na rachunek bieżący na nastę
pujących warlInkach: 

Na rachunek bieżący wypłaca 4\ 
(do natycRmiasto\\'ego zwrutu) 

Z terminem półrocznym 6°10 
Z terminem rocznym 61

/2 

Z terminem dwuletnim 7°10 
Rada Towarzystwa: Prezes Tatarzyllski \1., Ficki Al., Żelechowski M. 
Markowski S., Blum L, WYl'zykovvski A, Liberman L., Schmidt K, 

Stanisła\\'ski S., \\' ekstein A. . 
Zarząd Towarzystwa: Michał Wekstein, Franciszek Hoppe, Franci

szek Gątkiewicz. 
Biuro Towarzystwa czynne corlziell (o/Jrócz niedziel i świąt) od lO-ej rano 

do godziny ~-ej po poło . 

p r Z y U I i C Y W j a z d o w e j ~ r o wad z ą c e j d o K o I e i. 

~-- .,Z(J Z'J LI" 
~ Magazyn Konfekcji Damskiej i dziecinnej 7 r JiT 
I Byłej W"ieloletniej W"spółpracoW"nicy firmy 

"B O g U S I a w H e r s e" 
Przyjmuje do roboty kostjumy, suknie, bluzki z własnych l powierzonych 

materjałów. 

~ 
L o w i c z, ul. Zduńska dom Ciotha. ___________ ~ 
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K A L E N D A R Z. 

t Pt'ątek Suchy dz. Januarjusza B. M.*). 
f Sobota Suchy dz. Eustachjusza M . 
Niedziela NMP. Bolesn., Niep. Serca NMP. 
Poniedziałek Tomasza B. W. 
Wtorek Tekli P. M. 
Środa N. M. P. od wykupu nt·ewolników. 
Czwartek Firmina B. W. 

*) Św. Januarjusz, był Biskupem w Bene
wencie we Włoszech, za panowania ctsarza Dyo
kI ecj ana. Uwięziono go podczas prześladowania 
chrześcijan i stawiono przed starostę Tymoteusza 
w Rzymie . Ten kazał go wrzucić do pieca ogni
stego, gd;.ie jednak Biskup nie odni6sł żadnej szko
dy R,óżne inne męki nie złamały także wytrwa
łości Swiętego. Pojmano wtedy także djakona 
Festusa i lektora Dezyderjusza, wraz z Biskupem 
przeprowadzono ich do Pozzuoli i tam wrzucono 
do więzienia, gdzie już znajdowali się djakoni 
Sosjusz, Miseno, Prokulus, dalej Eutyches i Akuc
jusz. Wszystkich wyprowadzono nazajutrz do 
amfiteatru i rzucono dzikim zwierzętom na po
żarc.ie. Lecz zwierzęta pokładły się u nóg Janu
arjusza, nie czyniąc św. męczennikom żadnej szko
dy. -rymoteusz przypisywał to czarom i skazał 
wszystkich na ścięcie. W tem Bóg ukarał go nag
łą ślepotą . Na prośbę jego przywrócił mu Janu-

,arjusz cudownie wzrok, który to cud był powodem 
nawrócenia się 5,000 pogan. Niewdzięczny sta
rosta z obawy przed cesarzem kazał mimo to ściąć 
Biskupa, a stało się to w roku 305. Relikwie św. 
Januarjusza dostały się do Neapolu i Bóg wsławił 
je licznemi cudami. Za ich przyczyną uratowane 
zostało miasto kilkakrotnie od wielkich klęsk. 
Wdzięczni mieszkańcy Neapolu obrali sobie św. 
Januarjusza za szczególniejszego Patrona Ude
rzającem jest, że ilekroć zbliżyć flaszeczkę z za
krzepłą krwią Świętego do głowy jego. to kre w 
zaczyna burzyć się, czerwieni~ i przybiera wygląd 
zupełnit świeży, Pamiątkę Swi ętego .Januarjusza 
i jego towarzyszów męki kościbł nasz Katolicki, 
obchodzi w dniu dzisiejszym . X*** 

Przy!azd Rreybiskupa 
i ingres w_Warszawie. 

W d. 13 b. m. j.E. ks. Aleksander Ka· 
]wwski, arcybiskup warszawski, długo o
czekiwany, od daWna upragniony, przybył 
do swej stoli::y, by objąć trudne pasterzo
wanie nad 650 księżmi i 1,865,110 wier, 
nymi. Przybył śWiadom trudów swego 
oboWiązku, niemocy sił własnych, ale ufny 
w pomoc Tego, który go wezwał: "Idź, 
sadź i buduj", ufny w przemożną opiekę 
Matki Boskiej, Królowej Polskiej Korony, 
u stóp ldórej na Jasnej Górze błagał 
o błogosławieństwo. 

Już w Wolbórce, gdzie granica archi
djecezji, Arcybiskup jadąc do Warszawy 
od granicy-od Częstochowy-błogosławił 
i ziemię i lud swój; i odtąd co stacja dro
gi Wiedeńskiej-witały go tłumy wiernych, 
rozlegały się okrzyki radości, sypały się 
kWiaty, a J.E. ustawicznie znaczył lud 
krzyżem. 

O godz. 6 m. 15 wieczorem Arcybi
skup przybył do Warszawy. Na dworcu 
oprócz duchowieństwa czekali na J. E. 
przedstawiciele najpoważniejszych w kraju 
instytucji: byli tam i prezes Tow. pracy 
Społecznej, i prezes centralnego Tow. 
rolnlczego, i prezes warsz. Tow. dobro
czynności i członkowie Tow. im. św. Win
centego ił Paulo i wielu, wielu innych. 
J.E. Metropolita wszystk~ch witał z ser
deczną życzliwością; wszak Wracał do 
swoich, poniekąd znajomych; wszystkich 
błogosławił, boć ich Ojcem. 

Wprost z kolei udał się J.E. do kate
dry św. jana, by u stóp przenajśw. Sakra· 
mentu błagać o śWiatlo boże, o łasl<ę, 
już nie tylko dla siebie ale dla tych miljo
nów, które Bó~ jego pieczy pOWierzy!. 

Następnie J.E. przejechał do pałacu 
arcybiskupiego, gdzie była zebrana cała 
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kapituła metropolitałna z J.E. biskupem cić nadziei"; i dążeń: "odnOWić wszystko 
K. Ruszkiewiczem na czele: tu ks. kan. w Chrystusie"; i żądań, aby młodzież 
Chełmicki i ks. K. Bączkiewicz (dawniej "w znoju i lzach rozwijała budowanie 
Wikarjusz parafji św. Ducha w ŁoWiczu) dzieła dobra społecznego", aby rodzice 
przyjęli Arcypasterza chlebem i solą, tu "z wŁasnych dusz uczynili skarbnicę wsze 1-
odczytano bullę Ojca św. z nominacją kich cnót i z niej hojnie czerpali na po
JE. ks. Kakowskiego na metropolitę War- żytek dziatwy", aby prasa "w poczuciu 
szawskiego. odpOWiedzialności ludziom przysparzała 

Dnia następnego t. j. 14 b. m. odbyło pożytku, a Bogu chwały", aby ci, w któ
się uroczyste wprowadzenie J.E. do kate· rych ręce "złożyła Opatrzność różnorodne 
dry a zarazem obchód wstąpienia na tron środki do naprawy społecznej spełniali, 
arcybiskupi. obOWiązki spraWiedliwości i miłosierdzia, 

już od wczesnego rana Widać było na aby Wznosi li ŚWiątynie, .zakładali ochrony 
ulicach Warszawy nadzwyczajne ożywie- i szkoły, budowali domy dla służby fabry
nie. Zewsząd dążyły tłumy W stronę ul. cznej i robotników", aby kapłan i zdolni 
Miodowej, placu Zamkowego, ul. Sw. Jań - w cnoty, gotOWi do poświęceń spełniali 
skiej, aby choć zdałeka ujrzeć wspanialy swe obOWiązki kapłańskie, a zarazem 
pochód, który miał tędy przechodzić, aby i obywatelskie, aby wszyscy wierni "po 
zoczyć Tego, co dziesiąty z kolei katolicku działali, walczyli, miłowali i 
miał zasiąść na stolicy metropolitalnej umierali". Po wypowiedzeniu mowy Ar
warszawskiej i być Pasterzem i przewod· cybiskup dokończył Mszy świętej i udzielił 
nikiem Wiernego ludu katolickiego. Cechy błogosławieństwa apostolskiego. 
rzemieślnicze utworzyły szpalery. O 9-ej Tak się zakończyło uroczyste wejście 
godz. rano sformował się majestatyczny Arcyb iskupa do katedry, połączone z Qbję-
pochód. I ciem przez J. E. władzy metropolitalnej . 

Na początku szły różne korporacje 
z 52 chorągWiami, następnie postępowali I 

al~.1lni seminarj~sze, ~a n!mi 350 .~apła. O biedne dzieci opuszczone 
now; profesorOWie semlrJaqum W f1Joleto- • 
wych szarfach, proboszczowie warszaw
scy, 14 dziekanów, delegaci kapituł są' 
siednich, członkoWie kapituły łOWickiej, 
warszawskiej, kanonicy gremjalni w po
włóczystych mantoletach ze szkarłatnemi 
pelerynami, szambelanowie i podkomorzo
wie Ojca św. 

Pośród szpaleru tych dostojników lw
ścielnych ks. Bojanek, dziekan z Grodzi
ska W asyście dwuch alumnów niósł krzyż 
arcybiskupi, za nim na poduszce atłasowej 
ks. Ciepliński niósł bullę i 2 breve pa
pieskie, dotyczące nominacji ks. Kakow
skiego na arcybiskupstwo Warszawskie. 

Opodal szli dwaj klerycy wdalmaty, 
kach, poprzedzając baldachim, niesiony 
przez członków Tow. św. Wincentego 
li Paulo i Archikonfraterni Iiteracl<iej. 
Pod baldachimem postępował J. E. Me
tropolita W kapie i W mitrze na g łOWie, 
wspierając się lewą ręką na pastorale, 
bogato emaljowanym ·- prawą - błogosła
Wiąc niezliczone rzesze, które zalegają 
plac i ulice. J. E. ks. Kakowskiemu to
warzyszyli z jednej strony J. E. ks. biskup 
sufragan K. Ruszkiewicz, b. administrator 
archidjecezji również W kapie, mitrze i z 
pastorałem w ręku, z drugiej p. Michal 
Karski w pięknym 1l1undurze szambelana 
papieskiego. Pięć dziewczątek słalo pod 
stopy Arcybiskupa żywe kwiecie . A nad 
falą głów ludzkich unosił się śpiew kleru 
i łączył się z radosnym dźwiękiem dzwo
nów wszystkich kościołóW warszawskich. 

O godzinie 9 m. 40 J. E. doszedł do 
drzwi katedry, zapukawszy w nie pastora
łem według ceremonjału i przyjęty przez 
przedstaWicieli kapituły wodą ŚWięconą 
i kadzidłem wstąpił do katedry. 

l zabrzmiał hymn "Te Deum laudamus" 
i ks. kan. Z. Chetmicki odczytał bullę 
papieską z nominacją j. E. ks. Arcybi
skupa Al. Kalwwskiego i J. E. ks. biskup 
Ruszl<ieWicz przemówit do nowego Metro
polity W imieniu duchOWieństwa archidje
cezji i z kolei podeszli do tronu Arcybi 
skupa wszyscy kapłani i przez ucałowanie 
pierścienia złożyli J. E. hołd należny, za 
nimi podążyli przedstaWiciele instytucji 
warszawskich i krajowych, a Arcypasterz 
wszystkich błogosłaWił. 

l podZiękował J. E. wszystkim W krót
kich słowach za miłość i zaufanie, przy
wdział szaty mszalne i rozpoczął uroczy
stą Mszę św. Po Ewangielji św. wstąpił 
na kazalnicę i wygłosił mowę, która jest 
wyrazem jego hasła: "pracować i nie tra-

Do redakcji naszego pisma nadeszła 
jednodniówka wydana przez pana Witolda 
Kraszewskiego, redaktora "Naszych zdro
JOWisk". Wydanie tej specjalnej jedno
dniówki, poświęconej sprawie "Gniazd 
sierocych", przypomniało nam niektóre 
artyku!y pióra pana W. Kraszewskiego. 
Artykuły te, ludzie dbający o przyszłość 
opuszczonej dziatwy z prawdziwym czyta
li zadowoleniem i zainteresowaniem. Były 
one, niejako "krWią pisane"! Było w nich 
odczucie i zrozumienie sprawy I duszy 
dziecka. Z tej więc przyczyny pozwoli
my sobie na przytoczenie tu dłuższych 
wyjątków z niektórych artykułów: 

:;: 

* * Wiemy aż nadto dobrze, jak dziś -
w Wi eku, słusznie nazwanym, nerwowym
wszystko oddzialywa na człOWieka. Cale 
jego otoczenie, to niemal grajki, porusza 
jący struny duszy, grający pieśni rozmai
tej nuty i wartości. 

Toż samo, a może jeszcze W znacznie 
ZWiększonym stopniu udziela się dziecku, 
jego czystej a czulej duszyczce. Wszy
stko, na co patrzą, ze ŚWiadomością czy 
bez niej, ciekawe oczy dziecka (t. j. zda
wanie sobie sprawy z Widzianego i sły
szanego), ciekawe oczy dziecka - wszy
stko wnika weń głęboko i tam swe zna
mię zostawia. Dziecko, jako niezaharto
wane fizycznie, ani urobione moralnie, 
tym podatn iejszym jest gruntem do wsze
lakiej kultury zła czy dobra. Jest ono 
niemal jako ta gąbka, z łatwością wsią
kająca w siebie każdy przeciekający przy 
niej strumyczek. 

To więc zmusza nas, nie tylko do 
ścisłej, a umiejętnej opieki i kierowania, 
lecz także i do otaczania dziecka i sa
mych siebie, przedmiotami, które, pOWiem 
nie drażnią naszych uczuć estetycznych, 
co potrafią ich pobudzić, i nauczą tym 
łatwiej oceniać i rozróżniać zło i brzydo
tę, co przywykać każą do piękna i smaku 
estetycznego we wszystkim . 

By takie stworzyć w nas uczucie, sub
telność ducha i pożądanie ogólnego pięk
na-wszystko to, co nas otacza być win
no piękne i miłe. Cechą każdej rzeczy, 
być jeszcze winien ład i porządek, który, 
z pięknem łatWiej idzie W zgodzie, niż 
z brzydotą, która zazwyczaj w koło 
siebie rozsiewa brud i niechlujstwo. 

Więc -- by piękno duszy wyrobić 
w nas-musimy się otaczać pięknem! 
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Złotnicki j S-ka w' łowiczu 
Poleca: Proch, śrut, kule rewolwero

we, napoje maszynowe i t. p. przybory 
myśliwskie. 708-4-Ii 

- Tymbardziej nie powinna się pani 
martwić, pojedzie do Ameryki, pobędzie 
tam dwa lub trzy lata i wróci bogaty, 
szczęśliwy, a wtedy zawita do waszego 
domku radość i wesele. 

Gdym to mówił, ukazał się przed do
mem młodzieniec wysokiego wzrostu, 
szczupły, szatyn. Na pogodnym jego 
obliczu nie można było dostrzec żadnego 
wyrazu smutku, lecz za to w ciemnych 
oczach przebijała jakaś stanowczość, ja
kiś wyrzut, żal do świata i ludzi, a zara
zem nadzieja W lepszą przyszłość. 

Stanąłem na uboczu, niechcąc prze
szkadzać przy pożegnaniu, lecz byłem 
ciekawy zobaczyć odjazd chłopca. 

Otóż po wzajemnych serdecznych uści
skach i pocałunkach z rodziną i kilku 
bJiższemi przyjaciółmi, wskoczył lekko do 
oczekującej bryczki, obejrzał się raz osta
tni wokoło, jak gdyby chciał sobie zapa
miętać dobrze miejsce rodzinne i... zwol
na konie ruszyły... a gdy blisko mnie 
przejeżdżał, powiewając chusteczką, krzy
knąłem: Bywaj zdrów chłopcze, nie za
pomnij o swej ojczyźnie i starych rodzi
cach! . .. i przebudziłem się. 

Była godzin'a ósma rano dnia piętna
stego sierpnia. Dnia w którym przypada 
uroczystość Wniebowzięcia N. M. P. 

Nic nadzwyczajnego, powie zapewne 
czytelnik, bajka jak Wiele innych, sen 
który każdemu może się przytrafić. 

l ja przyznam także drogi czytelniku; 
że to był sen, lecz sen prawdziWy. To 
było tylko przypomnienie, rocznica tego 
co widziałem W rzeCZyWistości, to był sen 
na który patrzymy wszyscy codziennie, 
lecz nie zdajemy sobie z niego sprawy, 
nie zastanawiamy się głębiej nad jego 
znaczeniem i nie staramy się z niego 
wyleczyć, przez co ojczyzna nasza traci 
rocznie tysiące zdrowych, silnych rąk, 
które zdolne do Wielkich czynów, muszą 
się tułać po świecie szukając kawałka 
chleba. 

A można temu zapobiec. Potrzeba 
tylko pozbyć się tej chciwości wielkich 
zysków, dać pracownikom trochę lepszą 
płacę i nie traktować ich jako zWierzęta 
robocze, starać się o zakładanie jak naj
więcej szkól i rozszerzać czytelnictwo, 
a wtedy napewno wyleczymy się z tego 
g'nębz'ąceg o nas codziennie snu. 

Wtedy depiero ustanie emigracja. i nie 
będziemy narzekać na brak dobrego ro
botnika. 

Nrw York w sierpAiu 1913. Zyg-ski. 

I poszłaś od nas wiosenko zlota, 
Zabrałaś jasny i ciepły promień, 
Został nam jeno ból i tęsknota
W sercu nadziei zagasł ju2: płomień! 

KWiaty za tobą z tęsknoty zmarły, 
Rzeka tak huczy i tak się gniewa, 
Zostały jeno te astry-karły ... 
Nawet ptaszyna mała nie śpiewa. 

A takie szare, głuche te pola ... 
A takie straszne te mgły w przestrzeni, 
Jak nasza ciężka tułacza dola, 
Dola ta nasza. Jej nic nie zmieni. 

Ł ° W l C Z A N l N. 

l tylko cisza i ta martwota, 
W sercu i dusiy czuć się nam daje, 
Bo idzie jesień, ta jesień złota, 
I szumią bory-a jęczą gaje. 

A tych słonecznych blasków kaskada 
Przecudnie złoci liście na drzewie, 
Z oczu nam łezka za łezką spada 
l dusza tęskni lecz za czym - nie wie. 

Elys. 

J(ro'li/(a 111iejscOwa. 

+ Osobiste. j. E. Arcybiskup War
szawski ks. Dr. Aleksander Kakowski, 
przybywa do naszego grodu w dniu 28 b. 
m. t. j. w niedzielę, o godzinie 7 m. 50 
rano, i dopełni zaraz uroczystego ingresu 
i wizyty kanonicznej w prastarej Kollegia
cie, a zabaWiWSZy ze dwa dni powró
ci do Warszawy. 

+ Echa z konkursu strażackiego w Ło
wiczu. Powoli miasto [Jasze poczyna po
grążać się w stan spoczynku po odby
tym konkursie strażackim, który dzięki 
niezmordowanym wysiłkom kilku zaledwie 
ludzi-udał się znakomicie. Wielkiej po
trzeba było pracy i energji aby o wszy
stkim pomyśleć, niczego nip zapomnieć. 
Splantowanie placu na zapasy-gdzie sta
ły kałuże wodne, też wymagało trudu nie 
mało, i spełnione było szybko pod osobi
stym nadzorem głównego naczelnika Stra
ży, p. Antoniego Trawińskiego. 

Do uświetnienia konkursu również 
przyczyniło się W dużym stopniu przyjęcie 
gości w Resursie Rzemieślniczej przez 
obywateli i mieszkańców miasta. Goście 
zamiejscoWi mile' byli zdziWieni, że miasto 
żywy przyjęło udział w ulżeniu Zarządowi 
Straży, i choć w części podkreśliło swą 
moralną łączność z ludźmi-którzy za cel 
życia wzięli ratowanie bliźnich w niedoli. 
Smutne to tylko, że jakkolWiek na tym 
miejscu zaWiadomiliśmy, by życzący przy
jąć udział zapisywali się na listę, zapisa
ło się tylko 49 osób; inni albo nie mogli 
albo nie chcieli spełnić obywatelskiego 
obOWiązku. 

Godnym zaznaczenia było znalezienie 
się jednego z przybyłych gości strażaków. 
Gdy wszczął się pożar na szczycie gma
chu resursy i zaczęło się chwilowe wa
hanie co czynić, zwłaszcza przy wywo
łanych alarmach przez służbę-zapytał: 

- Czy miejscowy dowódca Wie o tym? 
gdy odpowiedziano tWierdząco, rzekł: sia
dajmy zatym spokojnie i nie utrudniajmy 
im ratunku. 

Sympatyczne wrażenie zrobiła straż 
Brwinowska ze swym Naczelnikiem p. 
Wojciechem Harniszem, mającym w stra
ży dwóch synów jak dęby, którzy przypo
minali nam owych SienkieWiczowskich 
Kiemliczów z pod Częstochowy - wzro
kiem jedynie pytających rodzica: "Ociec, 
prać?" i stary mrugnął - a chłopaki jak 
iskry sprawiali szyki i jedną z pierwszych 
otrzymali nagród. 

Zauważyliśmy również duże postępy 
nas2ej strażackiej orkiestry od czasu gdy 
p. Michalski przyjął na siebie artystyczny 
jej kierunek. Podczas mszy w niedzielę, wie
le osób sądziło, że gra obca orkiestra 
i nie chciano Wierzyć, że to nasi tak 
dobrze grają. Również w czasie kolacji 
orkiestrą dyrygował p. Michalski i zyskal 
ogólne uznanie, bo też dyrygent całą 
duszą oddany muzyce, potrafił zamiłowa
nie to przelać w członków orkiestry. 

Z obOWiązku kronikarskiego notujemy 
także głosy kompetentne, skierowane pod 
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adresem komitetu sędzióW. MianOWicie. 
niektórzy utrzymują, że włościańskim stra
żom stała się jakoby krzywda, że je pod
porządkowano pod ogólną miarę straży 
ochotniczych. Już na zjeździe w Często
chOWie podzielono straż na kategorje: 
miejską, fabryczną i włościańską. Straże 
włośeiańskie o ile wykażą dużą sprawność 
W manewrowaniu sikawką, tlumnicami 
i bosakami - już spełniły swe zadanie. 
Wszelkie zaś ćwiczenia z drabinkami, 
spuszczanie się na linach i skakanie, 
musi być wykluczone, gdyż nasze Wiejskie 
chaty są nizkie i każdy wejdzie na dach 
nawet bez podsadzenia, zaś na manewro
Wanie z przyrządami, niema po wsiach 
odpOWiednich budynków i w czasie po
żaru przyrządy te są na Wsi zbyteczne. 
Wyjątek mógłby stanowić pożar np. ko
ścioła, lecz w tych razach przyrządy na
wet miejskich straży byłyby niedostatecznę. 

+ Przedstawienie amatorskie. W dniu 
jutrzejszym (w sobotę) w sali Resursy 
Rzemieślniczej odbędzie się przedstaWie
nie amatorskie, na które złożą się, zawsze 
piękna stylowa sztuka "Tylko jedno sto
wo" A. Longera i operetka w 1 akcie ze 
śpiewami "Nad Wisłą" A. Wieniawskiego. 
Po przedstaWieniu odbędzie się zabawa 
taneczna. Dla członków i ich rodzin 
nstępstwo 25%. 

+ Podpisy niepiśmiennych. Wielu wlo
ścian nieumiejących pisać, podpisuje czę
sto zobOWiązania pieniężne, oraz inne 
dowody atramentem na zrot>ionym wpierw 
oiówkiem podpisie. Z tego powodu senat 
wyjaśnił, że podobnego rodzaju podpisy 
są ważne, a zobOWiązania pieniężne pra
womocne, o ile nie zostanie dOWiedzio
nym, że podpis został sfalszowany. 

+ Czwal'ta klasa na kolejach. Projekt 
wprowadzenia 4 klasy na kolejach został 
przez ogól Wieśniaków przyjęty bardzo 
sympatycznie. Jak Wiadomo, przejazd tą 
klasą będzie o połowę tańszy, niż klasą 
1Il i do Warszawy będzie kosztować 60 k. 
do Łodzi 42 kop., do SkiernieWic 15 k., 
do Kutna 32 kop. i t. d. Zewsząd dają 
się słyszeć glosy: J ak będzie tak tanio, 
zaraz zabiorę całą rodzinę i pojadę do 
Warszawy, niech zobaczą wielkie miasto; 
lub: zaraz bym zaczęła skupować nabiał 
i koszami wozić na targ lódzki; albo: cza
sem potrzebne różne części maszyny, za
raz bym sam po nie jeździł do Warszawy. 
Głosy te ŚWiadczą, jak ludność tutejsza 
odczuw~ brak taniej komunikacji z ościen
nemi dtiżemi miastami, których sąsiedz
two przez księstwo dotychczas nie bar
dzo było wyzyskane. Nie wpłynęło ono, 
jak pOWinno, na rozwój ogrodnictwa, wa
rzywnictwa, handlu nabiałem; jakkolWiek 
dalsze i w gorszych znajdujące się wa
runkach komunikacyjnych okolice, dawno 
ciągną z wspomnianego działu rolnictwa 
i handlu poważne zyski. Okolice Łęczy
cy, Kutna, Piątku mają rOZWinięte ogrod
nictwo i warzywnictwo, nieraz całe gospo
darstwa można spotkać obsadzone tylko 
warzywami. Wszystko to pochlania Łódź. 
Kiedyś w pociągu znoWu spotkalem kilku 
przekupniów-handlarzy nabiałem z Socha
czewskiego (3 mile od Sochaczewa), któ
rzy skupują maslo w okolicznych wsiach 
i następnie koszami koleją kaliską wywo
żą na targi do Łodzi; obniżenie taryfy 
przejazdowej handel ten spotęguje. Niem
cy koloniści z nad Wisły pod Płockiem, 
mieszkający przynajmniej 2 razy dalej od 
Łodzi niż księżacy, mają po 18 mórg 
ogrodów owocowych i zbiór z nich spie
nię2:ają we wspomnianej Łodzi, wywożąc 
go przez księstwo w specjalnych solów
kach w ciągu długiej jesieni. A tymcza-
sem księstwo nic! B. 
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+ Moczenie i suszenie lnu. Nastał 0- stawić kWit kasy miejskiej na złożone 
kres moczenia lnu w rzekach. Powietrze tamże vadium W sumie rb. 74. Warunki 
wskutek tego zatrute drażni przechodnia mogą być przejrzane W magistracie W go
w promieniu paru wiorst; woda ws~rętnie dzinach biurowych. 
brudna; na pOWierzchnię wypływają pośnię-

Skrzynka do listów. 
te ryby; bydlo truje się wymoczkami lnu; 
burty i brzegi rzeki porozkopywane 
dla pokrycia wspomnianego moczenia. 
Suszenie tejże rośliny odbywa się w pie-
cach od chleba, wskutek czego częściej Szanowny Panie Redaktorze! 
obe~nie niż kiedyindziej powstają pożary, W dniu 7 i 8 września r. b. odbył się 
pochłaniając wszelkie mienie wieśniaków. w Łowiczu konkurs strażacki, na który 

+ Nowe prawo dla włościan. Urzędy przybyły 22 straże biorące czynny udział 
gubernjalne do spraw włościańskich w Kró- w konkursie, oprócz tych, przybyli także 
lestwie Polskim otrzymały dwa ważne dla delegaci od kilkunastu straży. Były stra
włościan projekty ustawodawcze, które że z Mławy, Radomia i dalszych okolic, 
mają być rozpatrzone w izbach prawo- a me było straży Bolimowskiej, ani nawet 
dawczych w terminie przyspieszonym, przedstawicieli od niej_ Czemu przypi
a mianowicie: projekt ministerjum spraw sać nieobecność straży Bolimowskiej na 
wewnętrznych o spadkach włościaitskz'ch konkursie, biorąc pod uwagę tak blizką 
i projekt głównego zarządu rolnzdwa odłegłość BolImowa od Łowicza. Nie przy
o środkach przeczw rozdrabnz'aniu gruntów puszczamy, żeby straż Bolimowska krępo
włościańskz·ch. Oba te projekty opraco- wała się niemożliwością wywiązania się 
wywane są razem ze względu na wzajem - należycie ze swego zadania na konkur
ny ZWiązek. Projekt o spadkach znajdu- sie, gdyż w tych stronach zalicza się do 
je się jeszcze w stadjum opracowania jednej z lepszych straży ogniowych, dość, 
i urzędy włościańskie mają za zadanie że były wszystkie straże Wiejskie okoli
dostarczyć do tego projektu żądanych czne i WyWiązały się dobrze, a Bolimow
przez ministerjum danych. Projeld zaś ska straż ogniowa świedła nieobecnością· 
o nierozdrabniauiu gruntów został już Uprzejmie prosimy Szanownego Pana Re
opracowany całkowicie i zakomunikowany daktora o łaskawe umieszczenie na szpal
urzędom włościańskim do uzupełnienia go tach swego p?czytne~o pisma, niniejszej 
uwagami, aby mógł być zastosowany rów- kore.spond~ncJI, a .m.oze Szanowny Zarząd 
nież i W Królestwie Polskim. Według Strazy Boltmowsklel raczy rOZWiązać nam 
projektu, nowe prawo, rozciąga się tylko tę zagadkę· 
na grunta włościańskie skomasowane, t. j. Łowiczanin. 

oddzielne kolonje, i na grunta, nabyte 
przy pomocy banku, wlościmiskzego. Prze
Widuje ono ogólną normę obszaru grunto
wego, na którym można gospodarować; 
obszaru takiego nie wolno rozdrabniać, 
ani sprzedawać za długi. W razie śmier
ci głowy rodziny, grunt przechodzi na 
własność starszego z kolei syna, a ten 
pOWinien wypłacić pozostałym braciom 
i siostrom przypadające sumy. Wypłaty 
tej będzie dokonywał bank włościański, 
udzielając spodkobiercy pożyczki. Dla 
Królestwa Polskiego nietykalny obszar 
gruntów ma pozostać według ukazu z ro
ku 1864. 

+ Rów przydrożny. Na 7-ej wiorście 
za Arkadyjskim parkiem, znajduje się rów 
zarosły zielskiem i trawą, od niepamięt
nych lat nie czyszczony - który wielkie 
szkody przynosi gospodarzom z Bobrow
nik, posiadającym pola w okolicy tegoż 
rowu. Gdy były lata suche nie zwracano 
nań uwagi, lecz w tym roku woda nie 
mająca odpływu pozalewała włościanom 
j<awały pola. Kiedyś, jak twierdzą starzy 
ludzie, był przekopany rów i mostek przez 
szosę nieopodal parku na drugą stronę 
i Woda miala spadek do rzeki w Arkadji. 
Podobno włościanie udawali się do za
wiadującego szosą, lecz rezultatu nie 
osiągnęli. 

+ W kasie kinematografu jest do ode
brania woreczek z drobną monetą, pozo
staWiony w teatrze w dniu 8 b. m. 

+ Portmonetka z drobną monetą-zna
leziona na ulicy-jest do odebrania w re
dakcji. 

+ Licytacja. Magistrat m. Łowicza za
Wiadamia, że w dniu 8(21) października 
o godzinie 12 w południe, odbędzie się 
w sali tegoż magistratu glośna licytacja 
in plus na dzierżawę dochodu z żydow
skiej ogólnej łaźni wraz z lllyl<\A ą na czas 
od 1 stycznia 1914 roku do dllia 1 stycz
nia 1917 roku_ Licytacja rozpoczni e s i ę 
od rocznej dzierżawnej placy w sumie 
rb. 731 z warunkiem , że osoby życzące 
przyjąć udziat w licytacji pOWinny przed-

Do S zanownej Redakcji "Łowtczam·na". 

Upraszam W imię bezstronności o umie
szczenie tych slów kilka: 

W rubryce "nadesłane" w "Łowicza
ninie" z dnia 5 IX r. b. wyczytałem niczym 
dla mnie nie wytłomaczony protest Za
rządu StralyognioWej, przeciwko śpiewa
nym przezemnie kupletom, na jednym 
z ostatnich wieczorów w Resursie Rze
mieślniczej. Miał to być "przykry fal<t 
zlel<ceważenia jednostki bardzo zasłużo · 
nej dla straży". Nie przesądzając zasług, 
jakie owa jednostka położyla dla straly, 
nie mniej protestuję przeciwko temu, aby 
jakakolWiek praca spoleczna upoważniała 
ludzi do niegrzecznego traktowania swych 
podwładnych i kolegów. W inkrymino
wanych kupletach nie było absolutnie wy
mienione ani miejsce, ani osoba, ani na
wet przyczyna zajścia, Szanowny Zarząd 
sam wystąpieniem swym wskazał osobę, 
której nietakt osłoniC chcial szczególnemi 
zasługami. 

Od wieków satyra była bodaj jedyną 
bronią przeciwko niewlaściwym wystąpie
niom pojedyńczych osób i po dziś dzień, 
dzięki tylko satyrze i sympatyzującej z 
nią opinji publicznej, ludzkość często uni
ka wystąpień jednostek, które dzięki bądź 
to szczególnym zasługom, stanOWisku, lub 
materjalnemu położeniu, pozwalają sobie 
na wybryki nic wspólnego nie mające 
ani z etyką, ani z dobrem społecznym . 

Łączę wyrazy szacunku i poważania 

Józef Bzowski. 
Łowicz 12{lX 1913 r. 

KOR E S P O N D E N C J E. 
Księstwo Łowickie. 

Nie chcę wymieniać tych wiosek co 
nie dbają o OŚWiatę swych dzieci. W n(1-
szej wsi co prawda jest jedna szkoła, 
lecz co to znaczy na taką dużą wieś. 
W szkole może się pomieścić najwyżej 
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60 dzieci, a tu chętnych z trzech wsi jest 
około 200_ Dzieci wyrobników nie chcą 
przyjmować do szkQły, tylko gospodarskich, 
a czy wyrobnik to. nie ten sam brat nasz, 
czy Jemu nauka me potrzebna? Zamożny 
gospodarz ma jeszcze majątek, a biedny 
wyrobnik jako jedyny skarb - miałby tę 
trochę naul<i. Nam potrzeba szkoły w 
każ?ej. wsi i to w specjalnym budynku, 
a me Jak u nas w wynajętym, bo Wiado
mo przecież, że nikt we wsi nie stawia 
dużego domu - to też dom przeznaczony 
na szkołę jest nizki i duszny. Są tacy, 
co pOWiadają, że im szkoła niepotrzebna . , 
me mogą nawet zrozumieć pożytku ochro-
ny; nie mamy mleczarni własnej, nie ma
my straży ogniowej, a sąsiedf1ie wsie 
śmieją się z nas, że mamy tyle zdatnych 
chłopów co by mogli służyć w straży, 
lecz nie dbają o to. Tylu jest młodzień
ców co się wałęsają po mieście i po wsi. 
Nie mają nic więcej w głowach prócz 
m,)'śli, by urządzić gdzie jaką muzykę 
WIeczorem, przy ldórej nigdy bez bójki 
się nie obejdzie. Zastanówcie się ojco
wie i wy synowie, kiedy wam się chce 
muzyki - bo gazet czytać nie chcecie, 
załóżcie straż ogniową, utwórzcie przy 
niej orkiestrę, a gdy się grać nauczycie
to będziemy mogli sobie i w dzień i wie
czorami urządzać granie, a młodzież nie 
będzie się wałęsać bez celu. Wieś nasza 
ma około Ci wiorst długości, domów bę
?zie . około 140 i nie wstydzimy się, że 
jestesmy bez straly, a dokoła w innych 
Wioskach mlodzi parobcy urządzają próbv, 
~ my ~piemy, Imrząc jedynie machorkę . 
Jakby Jaka fabryka we wsi dymiła. 

Także ()dwołuję się do was kochanf 
bracia w innej kwestji, mianowicie że 
litość w nas zamarła względem zWi e ~ząt. 
vyidziałem na własne oczy jak się ob
Chodzą żydzi handlarze z kupowanemi po 
naszych wsiach cielętami, które następnie 
wywożą do Lodzi. Nie są to rzeźnicy 
lecz przekupnie mieszkający w ŁoWiczu. 
Taki handlarz zakupi nieraz cały wóz 
cieląt, Wiąże im nogi przy właścicielu 
i rzuca z całej siły na wóz jak worek 
owsa, że biedne stWorzenie łbem uderza 
o deskę i ryczy z bólu. Gdym robił ży
dowi uwagę - odpOWiadał mi: "co wam 
do tego mój gospodarzu, kupilem cielaka 
i wolno mi z nim robić co się podoba". 
Nieraz taki handlarz ZWiąże cielęciu wszy
stkie nogi, rzuci na wóz i siądzie jeszcze 
na nim, że biedne stWorzenie tylko język 
wywiesi. Wioząc do Łodzi taki wóz na
ładowany, nie pomyśli, że ból spraWia 
żywemu stworzeniu, czasem jedynie z 
obawy by które nie zdechło, przytknie 
mu odrobinę wody z butelką. Wartoby 
glębiej zastanowić się nad tym i utworzyć 
komitety po wsiach, nie pozwalające znę 
cać się nad stworzeniem żywym_ 

Także należy zaznaczyć, że we wsi 
Nieborowie gospodarz Walenty Krzyża
nowski mial W roku bieżącym do wydzier
żaWienia ogród owocowy, za co żądał 
rb. ]20. Jakkolwiek zglaszali się do niego 
polscy handlarze - rodacy i dawali mu tę 
sumę-nie chciał im wypuścić,lec.l wypu
ści! żydOWi lekowi z Nieborowa za tę 
samą cenę t. j_ 120 rubli. Ciekawy jestem 
dlaczego ten ciemny gospodarz wolal 
sprzedać żydOWi niż swemu, bo przecież 
Wiadomo, że żydzi drzew nie szanują za
równo jak ZWierząt i Więcej nałamią drzew 
w ogrodzie niż dadzą zysku za owoc. 

Antom' An)'szewski. 
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V\I i a d o m o ś c i r o I n i c z e. 
Uprawa żyta . 

(Dokończenie.) 

Z kłosowych najlepsze stosunkowo 
następstwo dla żyta jest po życie: schodzi 
najwcześniej z kłosowych z pola, daje 
więc możność lepszej uprawy. Po kłoso
wych daje się niezwłocznie po sprzęcie 
zboża pokład płytki, który bronuje się, 
aby chwasty szybciej wzeszły w 2 do 3 
tygodni przedsiewna orka: w wązką skibę. 
Wogóle orka pod żyto pOWinna być ro
biona zawsze w wązką skibę, co dosko
nale wykonają dwuskibowce, a cq sprzyja 
szybkiemu zsiadaniu się roli. Zyto lubi 
rolę świeżo zbronowaną, ale nie rozpylo
ną, dlatego przedsiewnej orki nie bronuje 
się zaraz, a przed samym siewem. Nie 
trzeba obaWiać się wtedy zbrylenia, bo 
choć brył} potworzą się, są one raczej 
dobre: o nie zatrzymuje się śnieg zimą, 
zboże nie tak wymarza, a na wiosnę się 
rozlasują. Najmniej stosowne następstwo 
dla żyta jest po ziemniakach. Na lekkich 
ziemiach wystarcza zdrapanie, na ciężkich 
trzeba najpierw zawlec, po tym orka pły
tka W wązką skibę, po niej ciężki wal. 

Nawożenie pod żyto. Gnój, o ile jest 
dostatecznie dany (6 - 8 tygodni, conaj
mniej przed siewem) daje dobry rezultat, 
choć zwykle trzeba dodać zuzli lub su
perfosfatu. Na późno zastosowanym 
oborniku żyto najczęściej w jesieni dobrze 
idzie, na Wiosnę niknie w oczach z na
stępującego powodu. Obornik zawiera 
w sobie dużo saletry, na której dobrze 
i szybko rośnie żyto, Wyciągnie Więc 
i inne pokarmy z gnoju zupełnie, do tego 
stopnia, że ich na Wiosnę już starczyć 
nie może, a rozkład obornika za powolny 
będzie, aby dostarczyć potrzebnego po
ŻyWienia żytu. 

Z nawozów sztucznych zawsze opła
cają się tomasyna (zuzle) na ziemiach 
lekkich i sapowatych (do 500'u na morgę 
15% zuzli), na cięższych superfosfat (300 u: 
na morgę 16%)' Sól potasową 4G% stosu
je się zwykle (150 (liJ na morgę) na zie· 
miach piaszczystych, ubogich zwykle w 
ten składnik, na cięższych bywa niepo
trzebna. Gdy żyto następuje po ziemnia· 
kach dodatek saletry chilijskiej (75 fL-b na 
morgę) jest konieczny już w jesieni. Po 
kłosowych, prócz nawozów fosforowych 
i potasowych, dajemy 150 (lb salEtry chi\. 
W dwuch dawkach na wiosnę: kiedy za· 
czyna ruszać raz, drugi w dwa do trzech 
tygodni później. Po zielonych nawozach 
(seradela, lubin) saletra zbyteczna. Późno 
zasiane żyto, nawet w dobrych warunkach 
gleby, zasila się w jesieni saletrą, aby 
zdążyło się zakorzenić i rozkrzeWić. 
Wogóle słabo idące źyta jesienią saletro-
wać należy. E. D. 

c.ydzień polifycZ'1Y' 

Rokowania. bułgarsko-turecJ,ie postę
pują szybkim krokiem i podobno jest na
dzieja pokojowego załatwienia trwających 
zatargów. Sprawa Adrjanopola i Kirk-ki
lisse została już załatWioną na korzyść 
Turcji. 

Niezależnie od traktatu pokojowego, 
toczą się rokowania w spraWie zawarcia 

. sojuszu zaczepno-odpornego, które pro
wadzi ze strony bułgarskiej generalissi
mus Sawow, zaś ze strony tureckiej mi
nister spraw wewnętrznych Talaat-bej. 
Główne zasady tego sojuszu są już omó
Wione, trzymane są jednak w tajemnicy, 
wyjściem do wspomnianego sojuszu, jest 

Ł o W I C Z A N I N. 

umowa, na której mocy Bułgarja zobOWią
zuje się oddać Turcji Dedeagacz wzamian 
za pomoc wojsk tureckich przy odbiera
niu Grekom Kawalli i Salonik. Dowodzi 
to, że w sytuacji na półwyspie Bałkańskim 
I?J dalszym ciągu przeWidywane są po
Wikłania, które ujemnie mogą się odbić na 
sytuacji międzynarodowej na kontynencie 
Europy. Dobrze to rozumieją publicyści 
niemieccy i tWierdzą, że "jeżeli Niemcy nie 
zgniotą swych sąsiadów teraz, to później 
będzie trudniej to uczynić". Generał Von 
Bernhard pisze w "Tagu", że Niemcom 
na wypadek wojny grozi nietylko klęska 
ekonomiczna, lecz i katastrofa, z tej przy
czyny, że Niemcy produkty żywnościowe 
i surOWiec", otr~ymują ~ zagran!cy .i twier
dzi, że pOrOżenIe będZie dla Niemiec kry
tyczne jeżeli przywóz produktów będZie 
wstrzymany, albowiem Anglja zamknie 
kanał La Manche i zarządzi blokadę na 
morzu Północnym, w przesmykach duń
skich; z morza Sródziemnego niedopu
szczą niczego angielskie i francuskie 
eskadry, na lądzie zaś zamkną wszystkie 
przejścia Francja i Rosja. Po stronie 
tych ostatnich znajdą się Belgja i Danja. 
Holandja otworzyłaby drogę dla przewo
zu, ale nie pozwolą jej na to armaty ano 
gielskie. Pozostają jej przeto dwie drogi: 
jedna-przez Bałkany, druga-przez Szwe
cję i Norwegję. Pierwsza droga byłaby 
otwarta, gdyby Turcja była jak daWniej 
potężna, wobec wszakże jej .upadku, zat~
rasują drogę Serbja i Grecja. Pozostaje 
Wfęc tylko droga skandynawska. W dal
szym ciągu generał Bernhardt pisze: "Na
sze położenie jest bardzo krytyczne. Dla 
tego pozostają nam d\.\-ie drogi do wybo
ru: albo poWiększyć nasze siły do takie
go stopnia, iżby była pewność zwycięztwa, 
albo wyrzec się przyszłości". 

Ciekawa perspe.ktywa? 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Z powodu otwarcia gub. chełmskiej 
"Warsz. Myśl" podaje relację: 

Na uroczystości otwarcia nowej gu
bernji byli gubernatorowie lubelski i b. 
siedlecki, a obecnie chełmski; prócz tego 
mnóstwo urzędnil(óW zarÓWno z Lublina 
jak i z Siedlec oraz mnóstwo duchownych 
prawosławnych z djecezji chełmskiej. 

Gazeta "Riecz" w artykule zatytuło
wanym: "Nieco spraWiedliwości" zazna
cza, że l!yłoby pożądanym, ażeby prasa 
rosyjska zaprzestała kampanji przeciwbuł
garskiej. 

Stosunki Japonji z Chinami są naprę
żone i grożą pOWikłaniem. 

Między Serbją i Grecją doszło do nie: 
porozumień w spraWie określenia nowej 
granicy. 

Członek Rady Państwa p. Aleksander 
Chomitlski, w rozmoWie ze sprawozdawcą 
"Kurjera Litewskiego", OŚWiadczył się 

7 

tu, Asyryjski Król nad Królami - Książe 
nad wszystkie Książęta - Pan nad Pana
mi - Potentat nad wszystkiemi potentatami 
na ziemi będącymi- Rycerz niezwyciężo
ny - Wnuk Boży - Stróż straży Bożego 
Grobu - Instygator chrześcijański - Opie
kun ukrzyżowanego Boga, Nadzieja i po
cieszenie Bisurmanów - WybaWienie Cy
ganów-Smutek chrześcijański-Nadzieja 
żydowska. 

Przykazuje wam, Kozakom Zaporoskim, 
abyście się mnie Więcej turbować nie 
ważyli i dobrowolnie się poddali bez 
wszelkiej przeciwności i potencji, bo miecz 
i ogień będą przeciw hardości waszej. 

Tym kończy Sułtan. 
Respons Kozaków Zaporozkich. 
Ty, Sułtanie Turecki, prohlat~go czorta 

brat i towaryszy, szczo odnu z nim koby
lu warysz! Czort solit, a ty jesz-a twoje 
wojsko skóry łupit. Ty samoho lucypera 
sekretar, Turecki i Grecki kuchar, Babi
loński ślósar, Jerozolimski kowal, Asyryj
ski koleśnik, Syryjski konował, Ormiański 
browarnik, Macedoński kożemiaka, Ale
ksandryjski Wor i moszennik, Arabski 
lichwar, Wołykoho i matoho Egipta swy
nis- i pastuch, Armenskaja sobaka, Tatar
skaja pokusa. Szalejesz po świtu, a luu
tysz sia po ziemli, jak postradawszy hluz
dyl Hycel Kamieniecki, Kat Podolski, 
dureń Wołoski, koltyha Ukrainskaja, mara 
Moskowskaja, a samoho biesa wnuk, na
szego Boha wyśmiewca, smutek i upadok 
Bisurmański, wsieho świata i podstawita 
blazon i pluhawiec! 

Tobie synu nie poddajemsia. My z to
boju jak ryba z wodoju zetrem sia i bu
dem sia bity, a teperecze na ser ... twojej 
materi. 

Ot tobie szczo otkazali na pismo twoje 
Konstantynopolskie 

Zaporozkie Kozaki. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCcJI. 

P. A. Damm. U mieścimy w przyszłym 
numerze. 

Zbignzewowi. W przyszłym numerze. 

BRO ·,\tV AR 

Henryka Rejnecke 
-,;~~-:\... w Łowiczu ,*-=-~

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do Wiadomości, że pOSiada na 

składzie piwo: Jasne, Pilzeńskie, Bawar
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy Większym zapotrze· 
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca 453. 

przeciwko należeniu Polaków do grupy ___ 3 ____________ _ 

Centrum w Radzie Państwa. 

, 
~ () 3 JW fi:; c:o SCJ J. 

Uprzejme listy dyplomatyczne w XYII wieku. 

"Słowo Polskie" podaje opis dwuch 
listów, które wymienili ze sobą okolo 
1670 roku sułtan turecki i kozacy zapo-
rozcy; 

SKŁADY 

Materjałów Aptecznych 
i f a r b 

Prowizora farmacji 

A. GARWACKIEGO 
w ŁoWiczu przy ulicy Zduńskiej obok ko· 
ścioła po Pijarskiego i na Nowym Rynku 

przy ulicy Bielawskiej . 
List od Sułtana Polecają wielki wybór perfum, wód ko-

Cesarza Tureckiego do Koza· lońskich, mydeł, pudrów i kremów zagra· 
ków zaporozkich: nicznych i krajowych, oraz różne środki 

Sułtan, syn OŚWieconego Cesarza Tu- lekarskie, wody mineralne, glazury i p~sty 
reckiego - wszystkich braci Tureckich, do obUWia, po/(osty rygs/(ie i zwyczaJ'Ie. 
Macedońskich, Wielkiego i Małego Egip- fal by, terpe'lty'lY i la/(iery. 440. 
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DROBNE OGŁOSZENIA. I 
I<l'nematogra~ E O S" Podczas polowania w Bednarach myśli-l wych z Warszawy, przybłąkał się wyżeł czarny, 

" podpalany. Wiadomość Łowicz, Bratkowice dom 
W sobotę 20 i niedzielę 21 września r. b. Zyka. Stróż wskaze. 7ll1-1-1 

odbędą się przedstawienia w teatrze rniej- Wspólnika czynnego z ~apitałem do 1000 
scowym. rubli poszukuję. Oferty "Interes dobry" składać 

Część I. Zakochany fryzjer (kornicz- w redakcji. 744-1-1 
ne). Dziennik Pathe (aktualności chwili Handlowiec rutynowany, buchalter i ek-
bieżącej. spedjent poszukuje odpowiedniej posady. Łaska-

Część II. Za Winy ojców (dramat W we oferty dla "M. CH. składać w redakcji. 71!5-1-1 
3-ch aktach W wykonaniu artystów sceny Udzielam lekcji języków: francuskiego 
królewskiej w Kopenhadze). niemieckiego i polskiego. Wiadomość w redakcji. 

Część III. Składana drabinka (korni- 71!7-1·1 
czne). Maks ~órą (komiczne). .. I Grupa fotograficzna zjazdu strażackiego 

W sob?tę plerws.z~ przeds1aWI~nte roz- w Łowiczu, jest do nabycia w księgarni K. Rybac-
poczyna SIę o godzinIe 8, a drugie o go- kiego po rb 3 . 
dzinie 9 Wieczorem, a W każdą nie
dziele odbędą się trzy przedstawienia: 
I o 6t, II o 8, III o 9t wiecz. 

NOWOOTWORZONY 
w Łowiczu na Starym Rynku 

skład szkła, porcelany i fajansu 

I " p. f. " rena 
posiada na sldadzie lampy, szkło SZYbO-I 
we i t. p. towary W zakres ten wchodzące. 

Łódka spacerowa do sprzedania. Wiado-
mość w cukierni Gierasiewicza. n2-1-1 

Potrzebni chłopcy do robót rzeźbiarskich, I 
tokarskich i stolarskich. Dom W-go Wekstejna. 
Starzyński. 737-8-2 

Najłatwieiszą książką do nauki czytania jest 
Elementarz ułożony pr..:ez St. Jankowskie-
go. Dostać można we wszystkich większych 
księgarniach. 731-2-2 

Chłopca lat 14-15 z 2-klasowym świadec-
twem. czystego, przyjmie na praktykę Cukiernia 
J. Gierasiewicza w Łowiczu Zgłaszać się mogą 
tyl ko zamiejSCOWI 729-1-1 

Do wynajęcia sklep, trzy pokoje i kuchnia 
od 1 października, ul. Warszawska, róg Końskiego 
Targu dom Wojciechowskiego. 733-2-2 

Pismo Święte Starego i Nowego testamen-
tu X. Jak6ba W6jka z ilustracjami Gustawa Don! 
okaz jnie do s rzedania za rb. 20. y p 

oM 38 

,ilf 4'/-~ .~~ 
. CI SI"U 

.SZP~6KO. 
Sprzedaje się 

we wszystkich sklepach 

KOMPANJI SINGER 
III Sklep w Łowiczu I 

ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn i nici. _~ ...;."",--------------

O! mili mieszkańcy Kr61estwa i Łowicza, 
Pierzcie swą bieliznę mydłem Markiewicza. 

Najstarsza polska 
fabryka mydła, świec i sody krystalicznej 
Stanisła wa Markiewicza 

w Łowiczu. 
Istnieje od roku 1835. 741-1-1 

Wdowa z maleńkim dzieckiem p. b robotniku 
pozostając w nędzy, prosi o pomoc: Wiadomość, 
w Redakcji 669-1-1 

"Łowiczanina" komplety oprawne (rok I i 
II razem) po rb. 1.&0 mozna nabywać w rrdakCji. 

TOWARZYSrWO AKCYJNE 

LANGENSIEPEN i" S-ka 
~I Odlewnia Żelaza i Metali, 
fabryka Armatur i Pomp i~ 

Oddział hWarszawski UIiC3\lJasna N'Q G. 
adreslitelegr. "Elko". Telefon 226 - 38. 

Największa w kraju fabryka sikawek 
i narzędzi ogniowych. 

Sikawki ogniowe przenośne i przewoźne, ~ Beczki pożarowe dwu i czterokołowe, 
Sikawki ogrodowe, okrętowe, * Drabiny pożarowe przystawiane, hakowe, 
Hydropulty zwykłe i przenośne, ~:. Krany pożarowe, wyloty, śrubunki, 
Hydrofory "Ideal Challenge", Kaski, pasy, liny, topory, bosaki i t. p. 

--~=============--
S I K A W K I P A R O W E "L U D W I G S B E R G" na dwu i czterokołowych wozach. 
SIKAWKI BENZYNOWO - MOTOROWE "LUDWIGSBERG" na dwu i czterokołowych wozach. 

AP ARA TY DO GASZENIA OGNIA "FIX" 
Konstrukcja prosta i solidna, li Uruchomienie momentalne, 
Działanie szybkie, niezawodne, $ Cena nizka bezkonkurencyjna. 

--~================~-

Płyn gaszący nie zamarza nawet w czasie największych mrozów. 

S e t k i a p a r a t ó w na o d P o w i e d z i a I n y c h P o s t e r LI n k a c h w g m a c h a c h 
i n s t y t LI C j i P LI b I i c z n y c h, p r y wat 11 Y c h i r z ą d o w Y c h. 

Cellllil(i na żądanie gratis i jralll(o. _-____ _ 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego w ŁOWiczu. 


